
іѵулуЛ] W I E R Z Y Ć :
czy świętym Ojcom Kościoła, czy też mnichowi

W  i i 2 arkuszu  niniejszych »Odpowiedzi« daliśm y dow ody na to 
że w ładza papieży jes t Kościołowi św iętem u potrzebną i że C hrystus Pan 
poruczył św. Piotrow i najw yższe rządy  w  całym  Kościele. Kto jeszcze nie 
czy tał tam tych arkuszy, n iechaj się o nie postara  i przeczyta. Mnie trudno 
pow tarzać to samo, bo jest coś now ego do napisania. W pad ły  mi do rąk  
num ery 24 i 38 »Poczajow skiego Listka« z r. 1905, w  których  O. W italis 
zabrał się do tłóm aczenia ew angelii św iętej na swój sposób, aby obalić 
naukę katolicką o św iętym  P iotrze i jego następcach, papieżach rzym skich. 
Otóż pilno mi dać m u odpowiedź, staw iając  m u przed oczy, jak  o tej 
rzeczy nauczają  święci Ojcow ie K ościoła i co sam  zdrow y rozum  nam  
dyktuje.

Otóż o. W italisow i spodobało się tw ierdzić, że P an  Jezus, um yw ając 
apostołom  nogi, dał im tym  sposobem  naukę, aby byli pokorni i o żadnem  
panow aniu  (w ładyczestw ie) w  Kościele nie myśleli (zob. »Poczaj. List.« 
nr. 24). O dpow iadam  tak  o. W italisowi. A  czem uż to u w as «praw osła­
wnych* każdy biskup nazyw a się władyką (t. j. panem )? Przecież na  w szyst­
kich nabożeństw ach, odpraw ianych  przez arch iereja , ustaw icznie i djakoni 
i popi w o łają  do niego: Pobłogosław  władyko! Jeżeli w ięc są w  Kościele 
w aszym  w ładycy, to m usicie się zgodzić, że i »władyczestw o« czyli rządy, 
zw ierzchność ustanow ił P an  Jezus dla sw ojego Kościoła. Ale, ba! J a  wiem, 
co mi na to o. W italis odpowie. Powie on, że w  Cerkw i czyli Kościele 
są i m ogą być rządy  duchowne, a potępione są  tylko rządy  i panow anie 
św ieckie, ziemskie. Bardzo dobrze! Ale w iedzieć powinniście, że i ka to ­
licy p rzypisu ją  papieżow i rzym skiem u prze de w szy stkiem rządy  i w ładzę 
duchowną. Jeżeli zaś prócz tego żądają  dla O jca świętego, by m iał osobne 
m ałe sw oje królestwo, to nie po co innego, tylko po to, aby łatw iej i w y­
godniej m u było w ykonyw ać duchowne rządy  nad Kościołem, nie będąc 
poddanym  żadnego ziem skiego pana, tak  jak  poddanym i są  rosy jscy  
archiereje. — Biskupi, którzy m uszą w e w szystkiem  podlegać w ładzy  
świeckiej, często też zm uszeni byw ają słuchać jej naw et na  niekorz}rść 
spraw  kościelnych; niezależny zaś papież nie potrzebuje w ysługiw ać się 
na korzyść jednego lub drugiego państw a, i d latego może skutecznie dbać
0 in teresy  i spraw y całego Kościoła. Ojcu św iętem u i dlatego jeszcze po­
trzeba chociażby m aleńkiego państw a, aby m iał środki na zakładanie szkół 
duchow nych, na utrzym yw anie księży m isyonarzy w pogańskich k rajach
1 na  inne dobre cele. , л ѵ , ,

poczaj owskiemu.

Odpowiedzi kato lickie, N r. 3, w ydanie 2-gie.



Z resztą zostaw m y tę rzecz na boku i pow iedzm y »batiuszkom« tak: 
Jeśli C hrystus P an  napraw dę potępił wszelkie ziemskie panow anie i rządy  
pasterzy  Kościoła, jak  się to zdaje o. W italisowi, w  takim  razie i sami 
naw et »p raw osław ni« w ładycy  nie są bez winy. Oto i rosy jscy  arch iere je  
posiadali niegdyś obszerne m ajątki, u trzym yw ali n a  nich sw oich urzędników  
i wojsko, mieli poddany lud, m ieszali się do sp raw  politycznych, naw et 
karcili i w yklinali carów , jak  naprzykład  zrobił m oskiew ski m etropolita 
Filip z carem  Janem  Groźnym. Jeszcze i teraz »praw osław ny« p a try a rch a  
w  K onstantynopolu nie zadaw aln ia  się tern, źe spraw uje duchow e rządy  
w  sw ojej cerkwi, ale zaw iaduje nadto w szystkiem i św ieckiem i spraw am i 
sw oich poddanych, jakby był jakim ś prostym  urzędnikiem  niew iernego 
tureckiego sułtana.

O. W italis ośmielił się napisać , że Pan Jezus zbudow ał Kościół swój 
nie n a  Piotrze św iętym , lecz na  jego wierze, i źe św. Piotr, jeśli naw et 
o trzym ał od C hrystusa najw yższą  w ładzę, to i u tracił ją  wtedy, kiedy 
w dom u K aifasza zaparł się P ana Jezusa (zob. »Poczaj. List.« nr. 38). Co 
innego jednak  m ów ią nam  święci O jcow ie Kościoła. Św. Jan  Złotousty, 
ten  sam  co ułożył grecką m szę świętą, słuchaj co pow iada w sw ojej nauce
0 św. Piotrze: » P i o t r  n a z w a n y  j e s t  s k a ł ą ,  b o  n a  n i m  C h r y s t u s  
K o ś c i ó ł  z b u d o w a ł « .  Pow iesz, że te słow a » n a  n i m «  trzeba rozu­
m ieć o w ierze ? Niech i tak będzie. Ale w iedz przecież, że w iara  to nie 
jest jak iś ptak, bu jający  w pow ietrzu pod obłokami, tylko jest to m ocne 
przekonanie o jakiejś praw dzie o b jaw io n ej, przechow yw ane w  sercu
1 w yznaw ane ustami. W  czyjem  sercu, czyjem i ustam i ? W łaśnie przede- 
wszystkiem  św. P io tra  i jego następców , papieży rzym skich. W edług  św ia­
dectw a św. C ypryana, w  i a  r  o ł o m s t w o (t. j. błąd i skażenie w iary) n i e 
m a  p r z y s t ę p u  d o  r z y m s k i e j  s t o l i c y  (zob. list C ypryana do 
papieża Kornelego). Papieże zaw sze w yznają  p raw dziw ą w iarę i dlatego 
z nich bierze sw ą trw ałość praw dziw y chrześcijański Kościół.

Co się zaś tyczy  potrójnego zaparcia  św. P io tra w domu Kaifasza, 
św. Jan  Złotousty tak  o tem  mówi w  V  nauce o pokucie: »P o  o w y m  
c i ę ż k i m  u p a d k u ,  p o  t a k i e m  p r z e s t ę p s t w i e ,  j e d n a k  z n o w u  
C h r y s t u s  p r z y w r ó c i ł  m u  c z e ś ć  p i e r w o t n ą  i rządy  pow sze­
chnego K ościoła w j e g o  z ł o ż y ł  r ę c e * ,  w tedy m ianowicie, kiedy po 
sw ojem  zm artw ychw stan iu  trzykroć odezw ał się do niego: » P a ś  b a r a n k i  
m o j e ,  p a ś  o w c e  m o j e *  (ew. św. Jana rozdz. XXI). Komu teraz kochany 
bracie, będziesz wderzył ? Czy o. W italisowi, k tóry  tw ierdzi, źe św. Piotr 
u trac ił sw ą w ładzę bezpowrotnie, czy też św. Janow i Złotoustemu, który 
naucza, źe C hrystus P an  przebaczył Piotrow i jego upadek i pow rócił mu 
daw ną cześć i w ładzę rządzen ia całym  pow szechnym  Kościołem ? Ja  m yślę 
źe lepiej i bezpieczniej będzie dać w iarę słowom  wielkiego nauczyciela 
Kościoła, Jan a  Złotoustego. U padek św. P io tra  P an  Jezus przew idział 
i z góry  przepowiedział, ale pomimo to polecił św. Piotrowi, aby odpoku 
tow aw szy za grzech swój utw ierdzał braci w  wierze. Czytaj ew angelię 
św. Łukasza, rozdz. 22, w. 32. C hrystus P an  w tedy w yrzekł do P iotra: 
» A l e m  j a  p r o s i ł  z a  t o b ą ,  a b y  n i e  u s t a ł a  w i a r a  t w o j a :  
a  t y  n i e k i e d y  n a w r ó c i w s z y  się , p o t w i e r d z a j  b r a c i ą  t wo j ą « .  
Czy m ożna więc. przypuścić, że m odlitwa P an a  Jezusa, była bez w y słu ­
chania i źe w iara P io tra  usta ła?  Czy m ożna utrzym yw ać, że Piotr św. 
i po zm artw ychw stan iu  P an a  Jezusa i po zesłaniu  D ucha św iętego mógł 
się mylić w  wierze, chociaż m u C hrystus nakazał u tw ierdzać w w ierze 
braci swoich, to jest innych  apostołów  ? Musisz się zgodzić, kochany 
bracie, źe nie wolno chrześcijaninow i tak  myśleć, jak  m yśli o. W italis!

P raw da, że jednego razu  św. Paw eł, ^sprzeciw ił się św. Piotrowi, iż



był godzien naganienia« (List do Galat. 2, 11). Ale jeśli uw ażniej p rze­
czytasz tę h istoryę i w ykłady  o niej św iętych  Ojców Kościoła, to odrazu 
zobaczysz, że i w  tej całej historyi niem a w cale m ow y o tem, aby św ięty 
P iotr pobłądził w  wierze. Jes t tylko m ow a o tem, że chrześcijanie, wy- 
chrzczeni z żydów, nie zgadzali się z chrześcijaninam i z pogan. Św. P iotr 
chciał jednych  i drugich pozyskać, dlatego, kiedy żydów nie było, jada ł 
z ch rześcijanam i z pogan, a  jak  chrześc ijan ie  z żydów  przyszli, to się od 
tam tych  odsunął, żeby tych  nie drażnić. Otóż św. Paw eł, sądząc, źe lepiej 
zaw sze postępow ać otwarcie, udzielił św. Piotrow i bratersk iego  swego 
napom nienia. Nie o w ierze więc, tylko o postępow aniu  z ludźm i jest m ow a 
w tej historyi P io tra  z Paw łem .

Podobnież, jak  św. Piotr, tak  i jego  następcy, papieże rzym scy, nie 
m ogą pobłądzić w  wierze. O. W italis naśm iew a się z katolików, źe kato ­
licy nazyw ają  papieża »bezgrzesznym « i s taw iają  go na  rów ni z Bogiem. 
Jeśli mój Czytelniku jesteś katolikiem, to w iesz doskonale, że to bezw stydne 
kłam stw o w m aw iać w  n as  tak ą  g łupią  naukę. Jeśliś jest «prawosławny*, 
to zapew niam  cię, że katolicy nigdy takiej niedorzecznej nauki nie mieli 
i nie m ają. W iedzą oni bardzo dobrze, że w szyscy  ludzie, naw et i papież, 
są  ułom ni i zgrzeszyć im się przytrafi. Sam Ojciec św ięty w ie o tem  
bardzo  dobrze i nigdy m u do głow y nie p rzy sz ło ,, aby m iał sobie p rzyp i­
syw ać, że zgrzeszyć nie może. I on, jako  i inni ludzie, m a sw ojego spo­
w iednika, którem u w yznaje grzechy i prosi o rozgrzeszenie.

Jakaż w ięc p raw dziw a katolicka nau k a  ? K atolicy w ierzą tylko 
w  nieom ylność O jca św iętego w rzeczach  w iary .. Ale n i e o m y l n o ś ć  
(po rosy jsku  безошибочность) to w cale co innego niż »bezgrzeszność« непо­
грешимость. M ieszać te dwie rzeczy  ten tylko chyba może, kto stracił 
zdrow y rozum , albo tak  dalece zag łuszył sw oje sumienie, źe już w cale 
sobie nie m a za grzech w m aw iać w  katolików sw oje kłam liw e w ym ysły.

Pow tarzam , źe katolicy w ierzą tylko w  nieom ylność papieża w  rz e ­
czach w iary, zgodnie z obietnicą P an a  Jezusa: ż e b y  n i e  u s t a ł a  w i a r a  
t w  o j a. W  innych razach  naw et papieże m ogą się pomylić, i mylili się 
niekiedy, jak  w szyscy  ludzie; ale kiedy spełn iają  swój obowiązek n a j­
w yższego pasterstw a i uroczyście orzekają, w co chrześcijan ie w ierzyć 
powinni, a  w co nie, w tedy pobłądzić i omylić się nie mogą. Ł aska 
D ucha św iętego tego nie dopuści. Oto m acie praw dziw ą katolicką naukę! 
T ej nauki katolicy nie w ym yślili dopiero teraz; bo tak  w ierzył zaw sze 
cały  Kościół! Tylko, że kiedy w  ostatnich czasach  znaleźli się "ludzie, dla 
których ta  rzecz nie była dość jasna, to biskupi zebrani z całego św iata 
n a  Sobór do Rzymu, lat tem u 36 , naukę o nieom ylności O jca św iętego na 
nowo potw ierdzili i ostatecznie wyjaśnili. A w ięc kiedy ci zacznie kto gadać, 
że katolicy dopiero n a  tym  Soborze tę naukę wymyślili, to pow iedz m u 
w oczy, źe on gada g łupstw a i chyba nie czytał h istoryi kościelnej, albo 
um yślnie ją  przekręca.

»Praw osław ni« batiuszkow ie oskarżają  papieży za to, że przez pychę 
sw oją przyw łaszczyli sobie najw yższą w Kościele w ładzę! Ale chyba się 
nie zastanow ili nad tem, co mówią. Przecież sam a cerkiew  »praw osław na« 
bardzo w ielu papieży rzym skich uw aża za św iętych. Zobacz kalendarz 
praw osław ny. 2 stycznia obchodzą św iętego Sylw estra papieża, 30 sty 
cznia H ipolita papieża, 18 lutego św. L eona papieża, 12 m arca  św. G rze­
gorza papieża, 25 listopada św. K lem ensa papieża. Oprócz tych  imion 
bardzo w ielu św iętych papieży w yliczają  cerkiew ne k s ięg i, naprzyk ład  
M i n ę  j e  m i e s i ę c z n e .  G dyby papieże byli rzeczyw iście pyszałkam i, 
zagrab iającym i nie należącą im w ładzę, to jakim że cudem  się stało, że 
nie tylko łacinnicy, ale i G recy i R osyanie u w ażają  ich za św iętych i m odlą



się do nich. Przecież pyszny człow iek św iętym  zostać nie może. T ym ­
czasem  słu ch ajc ie , jak  w ychw alają  św. L eona papieża »praw osław ne« 
Mineje, w ydane w Moskwie r. 1805, na stronie 197; »Jak cię nazwiem y, 
natchniony od Boga ? Chyba głową prawowitego K ościoła C hrystuso­
wego, o Ty, Opow iadaczu i m ocna podstaw o prawdy!... T yś praw ow ier- 
ności nauczyciel..., T yś N astępca najw yższej stolicy P iotrow ej, T yś ko­
lum na praw o wierności... P io tra następca i jego zw ierzchnictw em  uboga­
cony, usta zam knąłeś heretykom ...« A  w ięc widzisz, że wszystko, co kato­
licy m ów ią o św. P iotrze i jego następcach, znajduje się to sam o i w  s ta ­
rożytnej słow iańskiej M i n e i .  T ak  sam o uczył o sw ojej w ładzy i sam  
św ięty  Leon papież. W  kazaniach  jego zna jdu ją  się takie naprzyk ład  
słow a: A l b o w i e m  t a  t r w a ł o ś ć ,  k t ó r ą  o d  C h r y s t u s a ,  s k a ł y  
K o ś c i o ł a ,  o t r z y m a ł  ś w.  P i o t r ,  u c z y n i o n y  r ó w n i e ż  s k a ł ą ,  
p r z e s z ł a  i d o  j e g o  n a s t ę p с ó w...« Św. Leon ustaw icznie pow tarzał, 
źe posiadał najw yższą w Kościele władzę, i w ładzę tę bez ustanku sp ra ­
w ow ał. Pozostało po tym  św iętym  papieżu bardzo dużo jego listów, z k tó­
ry ch  widać, źe nic w ażniejszego nie działo się w Kościele, ani na Z acho­
dzie ani na W schodzie, bez jego w iedzy i pozwolenia. G reccy biskupi, tak 
sam o jak  łacińscy, słuchali go we w szystkiem  i nikomu z n ich nie przyszło 
na  myśl, żeby zaprzeczać jego  w ładzy. Św. Leon żył tem u półtora tysiąca 
lat, to znaczy, że starożytny Kościół uznaw ał w ładzę O jca świętego. 
A  w ięc nie katolicy odstąpili od nauki starożytnej, ale odstąpili od niej 
w schodni chrześcijanie, k tórzy chełpią się nazw ą »praw osław nych«, chociaż 
praw dziw ego praw osław ia już daw no u  nich niema.

Ludu rosyjski! Masz teraz do wyboru. Po jednej stronie jes t s ta ra  
nauka św iętych Ojców Kościoła: C ypryana, Złotoustego, Ambrożego, A ugu­
styna, L eona W ielkiego i w ielu innych, którzy jednym  głosem  w zyw ają  
cię do posłuszeństw a O jcu św., papieżow i rzym skiem u. Po drugiej stronie 
stanęli teraźniejsi »świaszczeniki i m onachy« w rodzaju  o. W italego, którzy 
ci każą nienaw idzieć papieży i katolików. W ybieraj, kogo usłuchać! Po 
jednej stronie starożytny Kościół każe w am  czcić rzym skich papieży: 
Klem ensa, Hipolita, Sylw estra, Leona, G rzegorza — z drugiej strony mnisi 
poczajow scy nam aw ia ją was, abyście uw ażali tych  św iętych za przy- 
w łaszczycieli najw yższej w ładzy. W ybierajcie, za kim m acie pójść! Czy 
za starożytnym  Kościołem, czy też za »carosławnym i« batiuszkam i, którzy 
chcą, abyście św iętym  pańskim  bluźnili! W ybierajcie, bracia!

Ale pam iętajcie na  przestrogę, jak ą  w am  zostaw ił św. C ypryan, który 
p isząc o jedynym  zbaw iającym  Kościele, założonym  na św. Piotrze, a w ięc 
o Kościele katolickim, tak  zapytu je  w szystkich nieposłusznych tem uż K o ­
ściołowi: »Jakźe może myśleć, źe m a w iarę ten, kto nie strzeże jedności 
tego K ościoła? Ten, kto się m u sprzeciw ia, kto się odłącza od stolicy 
Piotra, na którym  Kościół zbudow any, jakże może chełpić się, że należy 
do Kościoła ?« I kończy sw oją m owę taką pogróżką: »Nie osiągnie od 
C hrystusa nagrody, kto porzuca jego Kościół. I Bóg nie będzie ojcem  
temu, komu Kościół nie jes t m a tk ą«. W idzisz, że aby się zbawić, aby n a ­
grodę od C hrystusa otrzym ać, trzeba koniecznie należeć do praw dziw ego, 
zbudow anego na P iotrze Kościoła katolickiego. Ufam y m iłosierdziu Bożemu, 
źe zbawienie otrzym a niejeden i z tych  »p raw o sław n y ch «, k tórzy  nie w ie­
dzieli o obowiązku należenia do K ościoła i dlatego w odszczepieństw ie 
żyli; ale ty, najm ilszy czytelniku, skoroś poznał praw dę, pomyśl, coś po­
winien uczynić, aby ujść zaguby w iecznej ? T ym czasem  niech Cię Pan 
Bóg łaską sw oją oświeci!
Drukowano za pozwoleniem władzy duchownej. — Po przeczytaniu oddajcie innym, sąsiadom i znajomym.


